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0  pożytkach osuszania gruntów za pomocą row ków
podziemnych.

(Wyjęto z Roczników gospodarstwa krajowego.)
Z p o m i ę d z y  p r a k ty c z n y c h  ś r o d k ó w  u ż y w a n y c h  do  u l e ­

ps z en ia  g r u n t ó w ,  o su sz en ie  p o w i n n o  być u w a ż a n e  za naj-  
p i e rw sz y .  J e s t t o  s p o s ó b  n a d e r  w aż n y  w  g r u n t a c h  ci ężkich
1 g l i n i a s t y c h ,  a n ik t  nie  z a p r z e c z y ,  że j e s t  n a j p o t r z e b n i e j  - 
s zym w e  w sz y s tk ic h  m i e j s c a c h , gdzie  w o d a  zn a jd u je  się 
w  znacznej  i lości  na  p o w i e r z c h n i  z i e m i ; lecz czy s p o s ó b  
ten j e s t  p o ż ą d a n y m  t a m  gd z ie  g r u n t a  są p i a sc z y s t e ,  s p ó d  
z ie m i  l e kk i  i d z i u r k o w a t y ,  lu b  gdz ie  p o ch y ło ść  pó l  zda je  
się d o s ta t e c z n ą  do  s p a d u  w o d y ?  to n ie raz  da ło  p o w ó d  
d o  m n o g i c h  p o w ą t p i e w a l i .  P r z e t o  n ie  b ez  p o ż y t k u  b ęd z ie  
w y k az ać  w  k r ó t k o ś c i  s k u tk i  w y n ik a j ąc e  w  ró żn yc h  m i e j ­
sc ac h  z w ł a ś c i w e g o  osu sz en ia  g r u n t ó w  :

1.) S k u t k i e m  o su sz e n ia  zn ik ną  s to jące  w ody ,  n a w a l -  
n e  deszcze  b ę d ą  mi a ły  ł a t w y  o d p ł y w .

2.) O su sz e n ie  w s t r z y m u j e  z j a w ie n ie  się w o d y  p o ­
chodząc e j  b ąd ź  ze s t r u ż e k ,  bądź  ze ź r ó d e ł  i n ie  ty lko za 
c h o w u j e  p o w i e r z c h n i ę  z i em i  od  zby tec zne j  w i l g o c i ;  a l e  
u w a l n i a  s p ó d  z i em i  o d  s z k o d l i w y c h  c i a ł ,  p r z e c i w n y c h  ro-  
śn ię c i u  g ł ę b o k o  z a k o r z e n i o n y c h  r o ś l i n ,  a t a k  cz ęs to  z n a j ­
d u ją cy c h  s ię  w  g r u n t a c h  n ie o su szo ny ch .

3.)  S k u t k i e m  o su sz en ia  w o d a  d es zc zo w a  z a m ia s t  z m y ­
w ać  s z k o d l i w ie  p o w i e r z c h n i ę  z i e m i , p r z e p ł y w a  p r ze z  g r u n ­
ta ,  i t ym  s p o s o b e m  w o d a  ta ud z i e la  z i em i  c i a ł  p o t r z e b n y c h  
do  w e g e t a c y i ,  j a k i e  w  mn ie j sz e j  l u b  w ię k sz e j  i lości  w  niej  
są z a w a r t e ,  i z a b i e r a  z p o w i e r z c h n i  z i em i  a n a w e t  ze 
s p o d u  j e j  p rz y  ob f i tych  d e s z c z a c h ,  c i a ł a  t a m  n a g r o m a ­
d z o n e  i k o r z e n i o m  r o ś l i n n y m  sz k o d l i w e .

O s ta tn i  t en  w y p a d e k  j e s t  j e d n ą  z l icznych  ko rz yś c i ,  
k t ó r e  za so bą  po c i ąga  osu sz an ie  g r u n t ó w .  O n o  s t a n o ­
w i  w a ż n e  i c i ągłe  u l e p s z e n i a  , ż a d n e m i  i n n e m i  ś r o d k a m i  
o t r z y m a ć  s ię  n ie  dające.  U le ps ze n ia  te  o ty l e wszakże  b ę d ą  
ł r w a ł e m i  o i le r o w y  w  n a le ż y t ym  p o r z ą d k u  u t r z y m y w a ­
ne  będą . .

P o rz n ię c ie  g r u n t u  z a p o m o c ą  k t ó r e g o  deszcze  zmywają  
c i a ł a sz k o d l i w e  t a m  o d d a w n a  n a g r o m a d z o n e ,  u ł a t w i a  t a k ­
że z a b i e r a n i e  c i a ł . co się s t o p n i o w o  ok a z u ją  i u t r z y m u j e  
g r u n t  w  p o ż ą d a n y m  s tan ie .  Lecz  j e że l i  r o w y  b ę d ą  w  czem- 
k o l w i e k  z a n i e d b a n e ,  g r u n t  n ie zn a cz n i e  p o w r ó c i  do  p i e r ­
w o t n e g o  s t a n u .

4.) To c iąg łe  o d p ł y w a n i e  w o d y  p r z e z  g r u n t a  sp rzy ja  
p r z e j ś c i u  św ie ż e g o  p o w i e t r z a  p r ze z  d z i u r k o w a t o ś ć  ziemi.  
Deszcz p a d a ją c  w s ią ka  w  z i e m i ę  i w y p y c h a  p o w i e t r z e  za ­
w a r t e  w  jej  d z i u r k o w a t o ś c i .  P o w i e t r z e  to  w c h o d z i  do  ro- 
w o w  lu b  w z n o s i  się w  gorę .  Po u s t a n i u  d e s z c z u ,  w o d a  
w  m i a r ę  s w e g o  o p a d a n i a  p o z o s t a w i a  o t w a r t e  p o r y  ziemi,  
a w  mi e j sc e  jej  w c h o d z i  ś w ie ż e  p o w i e t r z e .  Tam  więc  
gd z i e  i s t n ie j e  d o b r a  m e t o d a  o s u s z a n i a ,  n i e  tylko  g r u n t a  
b y w a j ą  o ż y w io n e  każdą  u l e w ą ,  n ie  ty lko  deszcze  d o s t a r ­
czają w a ż n y c h  p i e r w i a s t k ó w  w  a t m o s f e r z e  i s tn ie j ą cy c h ,  
a k t ó r e  p r a w i e  za w sze  są s t r a c o n e  t a m  gd z ie  w o d a  s p ły ­
wa na  p o w i e r z c h n i  z i e m i ; lecz g r u n t a  są ci ągle ,  o p a t r z o ­
ne  o d n o w i o n e m  p o w i e t r z e m ,  k tó r e  d o ś w i a d c z e n i e  o k a ­
zało być t ak z b a w i e n n e m  i tak w p ł y w a j ą c e m  na  w z r o s t  
rośl in .

5.) In ne  n a s t ę p s t w a  n ie m n ie j  w a ż n e  w y p ły w a ją  j e ­
szcze z t ego  s p o s o b u .  G r u n t  w o l n y  o d  c i ągłe j  ob ec nośc i  
w o d y ,  s t a je  s ię  s u c h s z y m ,  p u l c h n i e j s z y m  i k r u c h s z y m .

T w a r d e  b r y ły  g l i n ia s t yc h  g r u n t ó w  n ie z n a c z n ie  znikają,  
ł a tw ie j  t a k o w e  ro z k r u sz a ć ,  n ie  są l ak t r u d n e  do  r o z o r a -  
n i a ,  i p r ze z  to p o d o b n e  g r u n t a  da ją  s ię  z w ię k s z ą  os z cz ę ­
dnośc ią  u p r a w i a ć .  Tak i e  są p r a k ty c z n e  ko rzyśc i  w y r ó -  
w n y w a j ą c e  zm ia n i e  z i e m i ,  a k t ó r e  każdy  w łaś c ic i e l  l u b  d z i e ­
r ż a w c a  g l in ia s t yc h  g r u n t ó w  n i e z a w o d n i e  oceni .

6 ) G r u n t  t akże  j e s t  oc i ep l ony .  Będąc  p o k r y ł y  w o dą ,  
znaczne  p a r o w a n i e  z p o w i e r z c h n i  oz ię b ia  go  ci ągle i w s t r z y ­
m u j e  w z r o s t  zboża.  Osuszając  w o d ę ,  p a r o w a n i e  p r a w i e  us ta -  

-je.  l y m  s p o s o b e m  w z r o s t  ro ś l in  j e s t  p r ę d s z y  i obfi tszy.
P o w i e t r z e  i deszcz d o c h o d z ą c e  d o  s p o d u  z i e m i  o c i e ­

p la j ą  g r u n t .  P o n i e w a ż  w o d a  d es zc zo w a  z w y kl e  j e s t  lej  
s a me j  t e m p e r a t u r y  co i p o w i e t r z e  p o d cz as  d e s z c z u ,  o c i e ­
p la  s t o p n i o w o  g r u n t  p r zez  k tó r y  p r z e c h o d z i .  W  lecie  
t a k ż e ,  k i e dy  s ło ńc e  o g r z e je  p o w i e r z c h n i ę  z i em i  deszcz 
p o  o p a d n i ę c i u  o g r z e w a  się znacz n ie  o d  n i e j ,  i z tern po-  
w i ę k s z o n e m  c i e p ł e m  do s t a j e  s ię  do  g łę b i  z iemi .  Deszcz 
w i ę c  ro zsze rza  w  g łę b i  z i em i  sk u tk i  p r o m i e n i  s ł on ec zn ych ,  
u d z i e l a  k o r z e n i o m  r o ś l i n n y m  c i e p ła  n a z w a n e g o  o d  o g r o ­
d n i k ó w  c i e p ł e m  g r u n t o w e m .

7.) Przez o su szen ie  i u su n ięc ie  zw yk łej  w i l g o c i ,  
o z i ę b ie n ie  n i e k t ó r y c h  g r u n t ó w  u s ta j e .  N ie b ę d ą  s ię  u ż a ­
lać t ak  częs to na s p ó ź n ie n i e  z b i o r ó w ,  b o  ś r o d e k  t e n  w  
p e w n y c h  m ie j s c ac h  p oc ią ga  za so bą  r e z u l t a t a  w y r ó w n y w a -  
j ące  zm ia n i e  k l i m a t u .  W  s k u t k u  o su sz en ia  z a p r o w a d z o ­
n e g o  w  pa ra f i i  P e t e r h e a d  w  A b e r d e e n s h i r e  , o d  l a t  d w u ­
d z i e s t u , zboże  d o j r z e w a  d w a  t y g o d n ie  w cz eś n i e j  niż  d a ­
w n i e j ,  a w  n i e k t ó r y c h  in ny ch  o k o l i c a c h ,  p r ze z  p o m y ś l n e  
osu sz en ie ,  czas z b i o r ó w  o 3 t y g o d n i e  p r z y s p ie s z a n y m  b y w a .

8. )  W  g l in ia s t y ch  i p s z e n n y c h  g r u n t a c h ,  deszcze 
j e s i e n n e  częs to  spóź n ia ją  za s i e w y  oziminy ,  i cz as em  w  m i e j ­
sc ac h  n i e o s u s z o n y c h ,  w c a le  i ch  nie  d o z w a l a j ą ,  p r z e z  co 
g o s p o d a r z  j e s t  p r z y m u s z o n y m  zm ien ić  s y s t e m  z a s i e w ó w ,  
i na  w i o s n ę  m u s i  siać i n n e  j a k ie  z b o ż e ,  j e ż e l i  p o g o d a  m u  
sp r zy ja .  P rzez  sk u te c z n e  o su sz e n ie  w o d a  o d p ł y w a  t ak  
p r ę d k o ,  że w k r ó t c e  p o  u s t a n i u  d e s z c z u ,  p r a c e  o k o ł o  z i e ­
m i  m o g ą  być r o z p o c z ę t e  , i t ym w i ę c  s p o s o b e m  g o s p o d a r z  
za be z p ie cz a  się o d  w p ł y w u  n i e p e w n e j  p o g o d y .

Z d a t n e g o  i p r a c o w i t e g o  g o s p o d a r z a ,  s t a r a j ą c e g o  się 
w s z e l k i e m i  s p o s o b a m i  jak na jk or zy s tn ie j  g o s p o d a r o w a ć ,  
m o ż n a  z a p e w n i ć ,  iż zas i ewy  i z b i o ry  n ig d y  o c z e k i w a ń  
j e g o  n ie  z a w io d ą .

9.) W  g r u n t a c h  in ne go  g a t u n k u , o d p ł y w  z b y t e c z ­
ny ch  w ó d  m a  j e szcze  inną  p r a k t y c z n ą  korzyść  w y r ó w n y -  
w a j ąc ą  s k o p a n i u  ziemi .  Kiedy  g r u n t a ,  na  p o w i e r z c h n i  k t ó ­
rych  s to i  zw y kl e  w o d a ,  dosyć  są s u c h e ,  aby  r o l n i k  m ó g ł  
zacząć o k o ło  n ich  r o b i ć ,  s p ó d  z iemi  zo s t a j e  cz as em  w i l ­
g o t n y m  i w o d a ,  n a w e t  w  su ch e j  p o r z e ,  n i e ra z  t a m  p r z e ­
b y w a  i p r ze sz k a d za  w z r o s t o w i  ko r ze n i  r oś l in ny ch .  Je że l i  
sp a d z i s t o ść  g r u n t u  u ł a t w i a  d e s z c z o w i  w o l n y  o d p ł y w ,  i 
w o d a  s t ać ty lko  b ę d z i e  w e w n ą t r z  z i e m i ,  cho c iaż  to  n ie  
p rz e sz k o d z i  p r a c o m  r o l n i c z y m ,  j e d n a k  z ia r no  za s iane ,  n i e  
b ę d z ie  m o g ł o  zap u śc ić  k o r z e n i  w  s p o d n i e  w a r s t w y  z iem i  
i p o ż y w n e  soki  z p o w i e r z c h n i  jej  j e d y n ie  c i ągnąć będ z i e .
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Od da le n iem  w o d y  grunt  wysycha g ł ę b i e j ,  p ow i e t r z e  w c h o ­
dzi  w  miej sca  gdzie w o d a  stała.  Natenczas korzen ie  za 
puszczą się do spodu  g ru n tu ,  i w t e d y  włók na  i c h ,  nie  
tylko będą  miały  więce j  miej sca do ciągnienia p o ż y w i e ­
n i a ,  ale w  tej z i emi  j e szcze  n i e d o t k n i ę t e j , znajdą zbiór  
p ie r w i a s t k ó w  w  niej nagromadzonych ,  Nie  d z i w  w i ę c ,  
j eże l i  skutki  w ypł yw aj ące  z o s u s z e n i a , s t a n o w ią  zmn ie j ­
szen ie k o s z t ó w  upra wy,  i znacznie powiększając  obfitość  
z i a r n a , częs to nagradzają w  przec iągu  d w ó c h  lub trzech  
lat  w sze lk ie  koszta osuszen ia.  Co wyżej  powi ed z ia no  n a ­
stręcza następującą u w a g ę :  Im g łębsz e  rowy,  byle w o d a  
miała  ła tw y  s p a d e k ,  tern g łęb ie j  z i emia jes t  u sp oso bi on ą  
do zas i lenia korzeni .  Rośl iny  g ł ębo ko  za ko rz en ion e ,  jak 
np. k on ic zy n a ,  nieraz chybiają n a w e t  na gruntach dość  
g ł ę b o k i c h ,  z p o w o d u  że zbytek w o d y  lub o bec no ść  nie-  
któ ryeh  szkodl iwych  ciał  ( czem u zapobiegną g łę bo k ie  r o ­
w y )  sprzec iwia  się natura lnemu ich zapuszczen ie korzeni  
dla ciągnienia sokó w.  Roś l iny  p ły tko  r o s n ą c e ,  jak np.  
p s z e n i c a , w  mie j scach  gdz ie  sp ó d  z iem i  jest  suchy,  zap u ­
szczą w łók na  przynajmniej  na trzy cale głębiej  dla w y ­
szukania żyw otn i e j szych  s ok ów .  Nie  tylko w ię c  kopanie  
r o w ó w  u ła t w ia  oranie  spodnie j  z i e m i ,  nie  tylko ro w y te  
nie  będ ą  w y s t a w i o n e  na u s z k o d z e n i e ,  skutk iem n a g r o m a ­
dzonych  korzeni  roś l in ny ch ,  które tam dążą dla c iągnie­
nia wody;  lecz powiększają wart ość  i ciągłą p łodn ość  
g r u n t u ,  przez p o w i ę k s z e n ie  j ego  g łębokośc i .  S p o s ó b  ten 
p o m y ś l n e g o  osuszen ia  j est  źr ód łe m  n iez l i czonych korzyści  
w  go sp od a rs tw ie .

10.) Be zp o śr e dn ie  i praktyczne rezu l lata  osuszenia,  
nie ograniczają się na os iągnienie  tych dobroczynnych  k o ­
rzyści.  D o p i er o  po osuszen iu  g r u n t ó w  obrot ny  gospodarz  
ma p o le  do rozwi jania swych  starań.  Na w i lg ot ny c h  
g r u n ta c h ,  k o ś c i ,  p o p i ó ł ,  n ie d o k w a s  so d y  i  inne rodzaje  
sz tucznych  n a w o z ó w  marnują s ię .  W a p n o  n a w e t  traci  
p o ł o w ę  sw ej  w łasn ośc i  użyźniającej ,  tam gdz ie  w o d a  bez  
o d p ł y w u  stoi  na gruncie .  Na su chych  p o l a c h ,  d o ś w i a d ­
czony gospodarz  m o że  używać ws ze lk ich  s p o s o b ó w  tak 
n ow oc ze sn e j  n a uk i ,  jako i d o św i a d c ze n ia ,  i być p ra w ie  
p e w n y m  s.kulku.

Z aw od y  tak często do świ adc zan e  przez właśc ic i e l i  
z iemskich  staną się  coraz rzadsze.  S t o s u n k o w o  zwrócą  im  
się wydatki  p o w o d o w a n e  tak przez na wó z  jako i przez  
inne u l epszen i a  sw y ch  g r u n t ó w ,  i tym s p o s o b e m  będą z a ­
ch ęcen i  do obrócen ia  k a pi t a łó w  ku n ieus tannemu u leps za­
niu sw y ch  pos iad łości .  Osuszen ie  j e st  p ie r w s ze m  z tych  
l i c znych  u l e p s z e ń ,  czyli  koniecznem p rz ygo to w ani em  do  
u le p sz e ń  mogący ch  być zap row ad zon em i  w  naszych g r u n ­
tach , a które bez  po pr ze d n ie g o  sys t emu o su sze n i a ,  na­

razi łyby tylko na próżne koszta.
Zas tanawiając się nad p o m y ś l n e m i  skutkami  wypły-  

wającemi  dla całego  kraju z t ego  p r z y g o t o w a w c z e g o  s’rod-  
k a ,  każdy podz ie l i  moje  zd a n ie ,  że do bry  ob y w a t e l  p o ­
w in ie n  do łożyć wsze lk ich  s t ara ń ,  by u lep sze n i e  takow e  
w  najkrótszym czasie w  s w o i m  p o w i e c i e  zaprowadzi ł .  
W y r a c h o w a n o , że osu szen ie  gr u n tó w  ob ecn ie  uprawianych ,  
10 m i l io n ó w  akrów w y n o s z ą c y c h ,  p ow ię ks zy ł ob y  p łody  
tych g r u n tó w  o 10 m i l i o n ó w  k w a r l e r ó w  różnego z b o ż a , a 
zaś osu sze n i e  o d ł o g ó w  których ma być jeszcze w  Angl i i  
15 m i l i o n ó w  a k r ó w ,  p o dn io s ł ob y  p ro du kcy ę  o 30 m i l io ­
n ó w  k w a r le r ó w .  Ostatnia liczba ta w y r ó w n y w a  p o ł o w i e  
dzisi ejszej  k ons um cy i  Anglij  (g.3 milionów akrów)-, lak w ię c  
gdyby  by ło p o d o b n e m  uskutecznić od  razu o gó l n e  o su sz e ­
n i e ,  znaczna i lość zboża zbywająca od  naszych p o t r z e b ,  
m o gł ab y  przez to j edno  ulepszenie ,  z Angl i i  być w yw ożo ną .

Ogólne  osuszen ie  nie da s ię  wszakże w  oznaczonym  
czasie zaprowadzić .  Zasoby  w łaśc ic i e l i  z i emskich  *) zwy-

) Osuszenie 25  milionów akrów, rachując po Ł. 6 od 
akra, kosztowałoby 1 5 0  milionów Ł., suma wyrownywająca kapi­
tałowi użytemu do zagospodarowania całego kraju, Jeżeli jak twier-

kle nie wystarczają do po nos ze n i a  w y d a t k ó w  na o s u s z e ­
nie ko ni e cz ny c h ,  a p o w y ż sz e  w yra cho wa ni a  o tyle  p o s ł u ­
żą; że zachęcą posiadających kapitały lub zbyteczne  d o ­
chody,  do wkładania części  t ako wy ch  w  s w e  dobra.  ')

11.) Kto osusza w ła sn e  grunta i u lepsza  je przez to,  
staje się także użytecznym sąsiadom.  Pobl i skość  w i l g o ­
tnych i bagnistych g r u n tó w  nieraz za w iod ła  nadzieje g o ­
spodarza.  Mgły są częstsze i deszcze obfi tsze na brzegach  
b a g i e n , a sniedź opoźnia dojrzenie i częs to  szkodzi  ziar­
nu.  Dobra zan iedbane  p o sro d  ogręg u  w z o r o w o  z a g o s p o ­
da ro w a n e g o  , mogą  przez d ług i  czas la m o w a ć  innym f o l ­
w ark om  korzyści ,  jakie p ie n ią d ze ,  i praca w  nie w k ł a ­
dane inaczej by łyby  im zapew ni ły .

To jes t  i stotną p r a w d ą ,  że w  każdem n o w e m  ć w i ­
czen iu  zdo lności  ludzkiej  i w  każdem po ło że n i u  na ś w i ę ­
c i e ,  zależymy jedni  od drug ich  i że tylko w sp ó l n y  udział  
w szys tk ich ,  zdo ła  za p ew n ić  p o m y ś l n o ś ć ,  mającą na celu  
u p r a w ę  bądź martwej  z i e m i ,  bądź żywotny ch  wład z  u m y ­
s ł u , a która mus i  kiedyś stać się udz ia łem  ca łego  rodu  
ludzkiego.

12.) Po tern co wyżej  p o w i e d z i a n o ,  każdy b ęd z i e  
w  stanie  poznać rodzaj korzyści ,  mogących  być osiągnię-  
t em i  za p o m o c ą  osuszenia  tak w  l ekkich i piasczystych  
gru nta ch ,  jako i leżących na po ch y ły ch  po wierzchniach .  
W  gruntach gl iniastych lub piasczystyeh  w których nie 
ma o d p ł y w u ,  s z ko d l iw e  ciała spadające z góry lub p o ­
chodzące z g ł ę b i ,  zostaną d ł ugo  na sp odz ie  gruntu  i uczy­
nią go mniej  lub w ięce j  n i ezd o ln ym  do zasi lania rośl in  
dobrej  u pr aw y wymagających;  lecz n iech o d p ł y w  b ędz ie  
zap rowadzony  za pomoc ą  r o w ó w  , to co idzie ze sp odu  
wstrzy ma ne m b ę d z i e ,  i co spada z góry od ejdz ie .  W o ­
da deszcz owa  p rz ep ły wa ją c ,  zmyje cały grunt  do g ł ę b o ­
kości  r o w ó w ,  a zb a w ie n n e  p ow i e t r z e  za tą w o d ą  wejdz ie .  
Te same u w a g i  dadzą s ię  zas tosować  do g r u n t ó w ,  których  
pochyłość  naturalna u ł a tw ia  o d p ł y w  zwierzchnie j  w od y ,  
bo spód z iemi  takich pochy łych  p o w i er z ch n i  nie w y ­
sc h n ie ,  nie b ęd z ie  u w o l n io n y  od ciał  s z k o d l i w y c h ,  ani  
t eż p ow ie t rz e  nie b ęd z ie  m ia ło  p rzę s t ęp u  do nich.  Zda­
rza s i ę ,  iż n iektóre strugi  w o d y  wznoszą  się p ra w ie  do  
samej p o w i e r z c h n i  z i e m i ,  i pod  nią d ługo  stoją nim o d ­
płyną.  To złe staje się j eszcze gorsze m kiedy takie źró ­
dła zawierają w  sob ie  p ierwias tk i  ż e la z n e ,  przyczyniające  
się  nieraz do n ieurodzajności  gruntu.  Chcąc przyprowadz ić  
s t o p n i o w o  p o d o b n e  grunta do stanu pożądanego,  potrzeba  
kopać  rowy.

Tymto  stojącym i podz iemnym w o d o m ,  g ł ó w n i e  przy­
pisać należy początek  naszych bagnistych g r u n t ó w ,  m i a ­
n o w i c i e  na wyższych miej scach.  Przy za lewaniu  spodu  
z ie m i  przez w a p i en n e  lub żelazne źr ódła ,  n ieznaczny przy­
s tęp  p owie trza  z góry,  lub też jak s ię  zdaje p o w ie t rz e  
w y ch od zą ce  z wody ,  formuje  rodzaj osad u  ochronnego  
czep iającego s ię  i spajającego z czasem kamienne  lub z i e ­
m ne  cząstki pomię dzy  k lór em i  w o d a  się  znajduje.  Tym 
s p o s o b e m  tworzy  s ię  w a rs tw a  twardych  k a m ie n i ,  n ied o-  
zwalająca zapuszczenia  się korzeni  roś l innych w głąb z i e ­
m i ,  ani też o d p ł y w u  w o d y  p o w i e r z c h n i e j , co jest  p o w o ­
d em  coraz większej  n ie p ł od noś c i  tych gru ntó w .

dzą, osuszenie zapomocą rur z dachówek da się uskutecnić po Ł. 3 
od jednego akra, postęp tego ulepszenia powinien być tem w ięk­
szy, że me przechodzi możności największej części rolników, i że 
wyłożony kapitał sowicie wynagrodzi się.

) Przez skuteczne osu szen ie , grunt ciągle się poprawia, 
a wydatków z tego tytułu ponoszonych nie można uważać za w ło­
żone w grunt bezpowrotnie. Jeżeli koszta zwrócą się pow iększe­
niem produkcyi w przeciągu trzech lat, pieniądze więc te są  ̂ tylko 
pożyczką ziemi na tenże czas. «Osuszam tyle akrów, mówił do 
mnie dzierżawca obszernych folwarków w Berwickshire, a przy 
końcu trzeciego roku koszta mi się wracają. Jeżeli szczupły posia­
dam kapitał, m ogę zapomocą jednej i tej samej sumy, osuszać co 
trzy lata stosunkową rozległość gruntu.«
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C hw ast ,  m e c h ,  k rzaki  rosną  w  r o la c h ,  k tó r e  m o ­
głyby były wydawać  pożyteczne  rośliny.

W  niek tórych  okol icach p o p r a w i o n o  p o d o b n e  gr un ta  
zapomocą  skruszenia  tego rodzaju b r u k u ,  wszakże ś ro­
dek ten będz ie  tylko cz asow ym ,  jeżeli  nie pop rzedz i  go 
skuteczne o s u s z e n i e : ta w a r s tw a  na n ow o  się pokaże  i p o ­
ciągnie za sobą po p rz e d n ie  sku tk i ,  chyba w od a  z które j 
tworzy  się osad kamieniejący,  będz ie  miała wolny  odpły w.

W y p a d a  także do da ć ,  że gdzie wol ne  przejście w o ­
dy jes t  za p ro w ad zo n e  skutk iem osuszenia ,  szczególnie w 
lekkich i dz iu rk ow a ty ch  g r u n t a c h ,  p ie rw ia s t k i  solne lub 
inne  ciała rozp uszcza ln e ,  j ak ie  w  sobie zaw ie ra ją ,  dadzą 
się ła tw o  w  czasie deszczów mniej  lub więcej  z m yw ać ,  i 
zab ie rane  będą  przez w o d ę  ro w am i  odchodzącą.  Jeżeli  
kopanie  r o w ó w  na wszys lk ich g ru n ta c h  czyni je właśc iw-  
szemi  do dalszych u lepszeń  i wynag radza  sowicie w s z e l ­
kie s ta ran ia  około nich p o w z i ę t e ,  po osuszeniu pow inn y 
być wszakże u p r a w i a n e  z ciągłą s t a r annośc ią ,  jeżeli  chce­
my, ażeby powiększon a  ich p łodność  ciągle wzrastała.

Po w in ie n e m  zwrócić uw agę  czy le lników na pomy śl ­
ność jaka  wypływa ze skutecznego osuszenia rozległej  
okol icy,  dla wszystkich jej mieszkańców.

Nie tylko że osuszenie ,  j ak  wyżej p o w ie dz ia ne m  
było ,  w yró w n y w a  zmianie  k l i m a tu  co do w zros tu  i d o j ­
rzen ia  rośl in , lecz także co do ogólnego  zdrowia  całej l u ­
dnośc i ,  co do ilości i rodza ju  c h o r ó b ,  na k tóre  zwykle 
mieszkańcy bywają  wy s tawien i .  Dla bl iższego wyjaśn ienia 
mog ę  tu przytoczyć uw agę  do kt o ra  W i ls on a ,  nad p o r ó w ­
nawczym s tane m zdrowia  ludności  klasy rolniczej  w ok ręgu  
Kolso od lat  dwu dzies tu .  W na d e r  c iekawym ar tykule  
w  tym p rz e d m io c ie ,  umieszczonym w  Q uaterly  Jo u rn a l o f  
A g r ic u ltu re  wykaza ł ,  że lebra  i gorączki ,  s tanowiące  te m u  
lat  1 0 , p o ł o w ę  n iemal  c ho rób  ludnośc i  p ra c u j ą c e j , w p r z e ­
ciągu os ta tn ich  dziesięciu lat  ca łk iem p ra w ie  us ła ły,  
sku tk iem zbawien neg o osuszenia g r u n t ó w  w  tej okolicy,  
i że śmie r te lność  p o w o d o w a n a  gw a ł l o w n ie j s zem i  c h o r o ­
ba m i  , zmniejszyła się w  s tos unku  od 4,0 do 2,50.

P o dob ne  skutk i  chociaż nie  są bez p o śr e d n im  celem 
r o l n i k ó w ,  je d n ak  bę dą  n i eo ch y b n em  n a s tę p s tw e m  ich 
nakładów.

I wagi wynikłe z obecnego położenia naszej gospodarki.
(D okończenie.)

Mam nadzie ję ,  że p o p r a w a  losu ch łopa  naszego p o ­
p ro w ad z i  go do rożnych  do tą d  m u  obcych po t rz eb  życia; 
za na jp ie rwszą  rachuję  odzież. Chłop nasz du m ny  jes t  
z swojej  p ięknej  s u k m a n k i ; coż d o p ie ro  będzie  , gdy przyo­
dzieje ka p o tę  lub czamarę.  Dziesięć takich ka po t  lub 
czamar  wzniec i  z ac h ę tę ,  a kilka la t  nie p r z e j d z i e , wszyscy 
będą  ka p o to w i .  Zkądże to s u k n o ?  a jużcić z naszej w e ł ­
ny. Przy lepszym bycie zrodzi  się ochota  do mięsa.  Chłop 
nasz nie lubi  w o ł o w i n y , bo  c h u d a ; j e m u  p o t r z e b a  w i e ­
przowiny ,  k tórą  m a ,  a b a r a n in y ,  której  kupi .  A więc n o ­
wy bodziec do c h o w u  owiec.

P ł o d o z m i a n ,  j aki  na przodz ie  w s k a z a łe m ,  daje nam 
ka r tof le ,  s t rączkowe i o k o p o w e  rośliny, pszenicy bardzo 
d u ż o ,  k tó ra  i w d o m u  i zagranicą p o ku p ma i mieć  b ę ­
dzie , a szczególniej  daje nam dużo paszy tak zimowej  
jako i l e t n i e j ; s tawia  nas więc  w  sile wy cho wani a  i u t u ­
czenia dużo dobytku.  Tucząc kar tof lami  , b o b e m  i k on i ­
czyną czerwoną  uzyskamy najdoskonalszy  n a w ó z ,  a to jes t  
na jgłówniejszy w a r u n e k  dobrych  g ospoda r s tw .  Niezaprze-  
czenie teorya  g o sp oda r s tw a  jes t  n iezbę dn ie  p o t r z e b n a  k a ­
ż d e m u  p r ak t yc zne m u  g o s p o d a r z o w i ;  ale chociażby ktoś 
sto razy przeczyta ł  T h a e ra ,  B u r g e r a ,  S c h m a l z a , Ocza­
powskiego  i wszyslkich nareszcie  piszących a g r o n o m ó w ,  
bez d os ta tku  naw o zu  nic mieć nie będzie.

R o z u m ie m ,  że p o dł ug  mojej  zasady każdy myślący 
g o s p o d a r z , zaprowadza jąc  system p rzemi ennego  g o s p o ­
d a r s tw a ,  nie obe jmie  p ło dozm ia nem  całkowicie wszystkich

swoich  dawnych pól,  ale tylko te, k tó re  uzna ł ;  n a j p r z ó d ,  że
są na j lepsze ;  p o w t ó r e  najbl iższe ; p o t r zec ie ,  że je obrob ić  
potrafi  a p o c z w a r t e , że z p o rz ą d k u  przypada jącą  część 
rokrocznie  doskonale  znawozić zdoła.  Samo  z s ieb ie  więc 
w y n ik a ,  że wielka  część n iw pozos tan ie  wyłączoną o d r a z  
przy ję tego p ło dozm ianu .  Coż więc uczynić w y p a d a  z tą 
pozostałośc ią? Albo za rocznym czynszem wydzierżawiać  
je  n iemającym roli  w ie śn ia k o m ,  albo wypuszczać  m org am i  
na pasz ę ,  albo co na j l epsze ,  obsiawszy je raz o w s e m ,  a 
w  n im białą koniczyną,  sprzedawać  mo rg am i  na paszę  
wieśn iakom.

W  te raźnie j szym s tanie  pol i tycznym nie widz imy ża­
dnej  r ę k o j m i ,  aby zaufać i w dłuższego czasu zapuszczać 
się układy,  Na je dnoroc zne  używan ie  na jlepsza ugo d a :  
roczna z góry z a p ł a t a ,  a lbo  od n ie moż nego  uiszczenia 
wypłaty:  wy ro b ie n ie  pracą  s toso wnie  do u k ł a d u ,  zawsze 
przed  zb io rem krestencyi  lub spas ien iem  pas twiska .

Jeszcze s łów parę.  Wszys tko  na j e d e n  raz uczynić 
je s t  rzeczą n i em o ż l i w ą ,  ale od czegoś przecie zacząć k o ­
niecznie należy. Pot rz ebą  na jpie rwszą  p o dł ug  mn ie  je s t  
sys te ma le m założone zmniejszenie zasiewu.  To co sama 
teraz  konieczność w yw oł a ł a  , niech przeszedłszy przez r o z ­
sądne oszacow an ie ,  wejdz ie  w  p r a w o  gospodarcze .  Nie 
wiele s i ać ,  ale j e d n a k o w o  rok po r o k u ,  a coraz le p ie j ,  
a lepiej  tę zmniejszoną częsc u p r a w i a ć ,  a z a te m  coraz w ię k ­
sze a większe p lony zb ie rać ;  to p o w i n n o  być p ie rw szem  
naszem zadaniem.  Atol i  czynność ta j es t  czynnością p o ­
je d y n k a ,  ale nie n ie św ia do me go  ogółu .  Pojedyn ek  p r a ­
cuje dla s i eb ie ,  nikt  go nie zna i n ik t  o n im nie  wie  i 
nie ma  tych w p ł y w ó w ,  k tó re  zebran ie  p o j e d y n k ó w ,  k tóre  
to warzy s tw o  wywrzeć  może , mus i  i po w in no .  Nie m am y  
zda tnych  ludzi  do g o s p o d a r s tw a  i sami  ma ło  zda tni  j e ­
steśmy, dla czego?  bo  nie ma  szkoły ,  n a u k i ,  w z o r u ;  bo  
nie ma  mie jsc ,  gdz ieby  można  ludzi  n ie um ie ję tn yc h  nie 
już  dla na uk i ,  a le  przynajmniej  dla przypatrzen ia  s ię  ra- 
cyonalnemu g o s p o d a r s t w u  p o s ła ć ;  bo  py tam  się gdz ie?  
Nasze Towarzys two g o sp o d a rcze ,  j ak  w i d a ć ,  nie spuszcza 
tej p o t r zeby ,  tego b ra k u  z ok a ;  u s i ło wa nia  T ow arz ys tw a  
pasu ją się i są rze te ln ie  do uczczenia ;  j e d n a k  n ie s te ty  co 
d o t ąd  uczyniono nie o d p o w ie  jeszcze c e l o w i ,  a gdyby n a ­
w e t  przynios ło korzyść ,  la korzyść zleje się tylko na  o k o ­
l ice ,  gdzie nauka ,  gdzie przykład  jest  b l i sk i ;  a tu  cały 
kraj  s tęka  i jęczy szamocąc s ię  n a p r ó ż n o :  bo  po t r z e b u je  
p or ozum ie n ia  się , n a u k i ,  p rzykła du  i pomocy.  Jedno  tylko 
T ow arz ys tw o  agronomiczne  w  stol icy nie wydoła  na  kraj 
cały, dla tego mojem zdaniem p o t r z e b a  n i eo dzo wn ie  po- 
zawiązywać  s towarzyszenia  fi l ialne gosp oda rc ze  w  każdym 
ob w od z ie .  •

W  każdym obwodz ie  po t r zebn a  je s t  n a u k a ,  p rzykład  
i pomoc.  Nie w ą t p i ę ,  że każdego o b w o d u  ob yw a te le  z 
chęcią przys tąpią  do s towarzyszenia ta k ie g o ,  to j e s t :  na 
m i e j s c u ; nie w ą t p i ę ,  że każdy o b w ó d  znajdzie takich o b y ­
w a t e l i ,  co z chęcią poniosą znaczne ofiary. S t ow arzysze ­
nia więc  o b w o d o w e  w ścisłem p o r o z u m i e n i u  z T o w a rz y ­
s t w e m  we L w o w ie  wywrzeć d op ie ro  m o g ą  dobroczynny,  
pożyteczny  i pożądany w p ły w  na te po p raw y ,  u l epszen ia ,  
ulżenia i p rze i s t oczen ia ,  j akich kraj wygląda  z takiem 
u pr ag n ie n ie m .

Czyż takie filialne s towarzyszenia  gos podarcze  m i a ­
łyby na eelu samą tylko g o s p o d a rk ę  i p rzemys ł?  czyż nie 
byłoby  pożądaną  rzeczą,  aby one  ułożyły d o b r o w o l n i e  m i ę ­
dzy sobą sposoby i innych u lżeń  i pomocy? jak  na pr zykła d  : 
s toso wn ie  do mie j scowo śc i ,  p oc zem u płac ić  na je m ni ka?  
poczemu sk up ow ać  lub sprzedawać  efekla ? jak  płacić 
s łużbę  i cze ladź?  zkąd razem h u r t e m  sp row adz ać  n a rz ę ­
dzia r o l n e ,  maszyny i t. d. gdzie r azem  sp rzeda w ać  k o ­
sz townie jsze nasze płody ,  j ako to:  w e ł n ę ,  koniczyny i s p i ­
rytus?  jak  wspó lną  siłą i wspólnym kosz tem o b w a r o w y -  
wać  n iwy nasze o d  za lewów rzek?  jak  osuszać b agn a?  jak
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w s p ó l n i e  z a b e z p i e c z a ć  s i ę  o d  p o ż a r u ?  j a k  s i ę  w s p ó l n i e  
r a t o w a ć  p r z y  k l ę s k a c h  n i e u r o d z a j u ,  g r a d u ,  l u b  z a r a z y  
na  b y d ł o ?  a w  k o ń c u  j a k ,  n i m  p r a w o  w y r z e c z e , j a k  n a j ­
s p i e s z n i e j  p o m y ś l e ć  i  r a d z ić  o  z a p r o w a d z e n i u  n i e o d z o w n i e  
p o t r z e b n e j  n a u k i  d l a  s ł u g  i c h ł o p ó w  n a s z y c h ?  l e  i  t y l e  
i n n y c h ,  k t ó r e  s p i s a ć  ta k  ł a t w o ,  p r z e d m i o t ó w  b y ł y b y  z a ­
d a n i e m  t a k i e g o  o b w o d o w e g o  f i l i a l n e g o  ^ ^ ^ P ^ a T d  ’ 
N a  m i e j s c u ,  w  b l i s k o ś c i  p r ę d s z a  p o r a d a ,■ ki z j a i i d ,
b e z  k o s z t ó w ,  a k a ż d e j  o k o l i c y  o b y w a t e  e p  e zn a ją  
c z u j ą c  c z e g o  p o t r z e b u j e  i  c o  g o  d o l e g a  n a j l e p i e ,  i  m g s k u  

t e c i i i i e j  d o p o m o ż e  d o  « * £  w  £  •  % £ - J g  —

°  » •  'la r n c m ^

U w agi nad Uwagam i gospodarskiem i pana Michała 
W iesiołow skiego.

O t w a r t e  z a w e z w a n i e  s z a n o w n e g o  a u t o r a  tU w a g  gospo­
darskich* i  c h ę ć  p r z y s ł u ż e n i a  s i ę  o g ó ł o w i  r o z s W i e c e m e m  
k w e s t y i  d l a  g o s p o d a r s t w a  n i e o b o j ę t n e j ,  p o w o d u j e  m n i e  
d o  s p i s a n i a  u w a g  m o i c h  n a d  „ U w a g a m i  g o s p o d a r s k i e m i

l e b n y  c e l  c^ ° m  T r u d e m  p o ł o ż e n i e m  g o s p o d a r z o w i ,  o d z n a -
c z T S ę  n a d t o  jeszcze zwięzłośc ią,  krótkością i o w e m ,  tak
wie lce  u  nas poszukiwanem «p r a k t y c z n e j  zapatrywaniem
sic nfl stosunki. AlGt... t tt' Jak z jednej strony chętnie uznaję dąznosc, i przy-
znaie słuszność ostatecznemu rezultatowi Uwag g o s p o ­
darskich lak z drugiej nie mogę  zgodzie się z niemi bez ­
warunkowo ani na z a s a d y  gospodarowania,  ani na szcze­
góło we  obliczenie dochodów.

Przedewszystkiem nie wyrzekł szanowny autor m-  
adzie czyli,  jakie ,  i i le bydła dla pfodukcyi  potrzebnych  
nawozów t r z y m a ć  każe, ani leż czem , i jakim sposobem  
w y ż y w i a ć  je doradza. Bo ażeby z 56 (zimą tylko 36ciu)  
sztuk bydląt roboczych uzyskać mniemał wykazane na po 
rzebę 2000 fur gnoju,  tego przypuścić me można.  

Wprawdzie  mnogość uzyskać się mogącej podług poda-  
Ph l n  ó w  s ł o m y ,  i wzmianka mim ochodem o gorzelni  

domyśUĆ° się^pozwalają,  że woły karmione na braże i l i ­
czn i  obora zapobiegną niedostatkowi nawozu.  Lecz w  
takim razie słusznem zdałoby się żądanie,  aby i te, od 
sosnodarstwa po lo weg o  nierozłączne access o n a  przy obl i ­
czeniu w kładów , w ydatków  i przychodów  z dobr ziemskich po-

m i n i 0 ' W s p ó l n ą  w s z y s t k i m  t r z e m  p o d a n y m  w z o r o m  g o s p o ­
d a r s t w a  w a d a  j e s t  p o d ł u g  m n i e  t o ,  iż  za  g ł ó w n y  c e l  o s t a t e ­
c z n y  z a k ł a d a j ą  s o b i e  w y d a n i e  j a k  n a j w i ę k s z e j  i l o ś c i  z ia r n a ,  
a d l a  te j  w y ł ą c z n e j  d ą ż n o ś c i  w s z y s t k i e  i n n e  w z g l ę d y  j a k o  
t e ż  d r u g i T  u z u p e ł n i a j ą c ą  c z ę ś ć  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ,  
c h ó w  b y d ł a ,  z u p e ł n i e  p o m i j a j ą ,  i  j a k b y  i g n o r u j ą  • r o l ę  z a s  
w ł a ś n i e  p r z e z  f o r s o w n e  w y z y s k i w a n i e  z ia r n a  w y p l e n i a j ą .

W  p ierw szym  wzorze roboty wios nian e ,  w  drugim  j e ­
sienne zaledwo przy najwyższem wytężeniu sił roboczych 
uskutecznione będą;  w  trzecim  zas przejście z owsa na oz i ­
minę  sprzeciwia się wprost  zasadom płodozmianu,  bo  
małe rokuje korzyści ,  i dla krótkości czasu,  chociażby 
nawet  siano rychlik,  stawia rolnika w  niemożności  wyko-  IZ. należytej uprawy roli i zaMewu w■ s w , ,  p o ™ .

N i e  z a p o m i n a m ,  z e  U w a g i  g o s p o d a r s K i e  o y c  m a j ą  
p r z y j a c i e l s k ą  i  s ą s i e d z k ą  p r z y s ł u g ą ,  a m e  r o z p r a w ą  l u b  
H e m  w s z e c h s t r o n n i e  i
<som i 7 p t v l k o  z t e g o  s t a n o w i s k a ,  n a  ja K ie m  s i ę  s a m e  
s t a w i a  o c e n i a n e  i s ą d z o n e  b y ć  p o w i n n y .  L e c z  a p o d y k t y -  
c z n o ś ć ' l i c z b o w a  z j a k ą  w  k o ń c u  d o c h o d y  czyste  j a k o  r e ­
z u l t a t y  t y c h  g o s p o d a r s t w  są  p o s t a w i o n e ,  m o g ł a b y  w p r o ­
w a d z i ć  k o g o  w  tak r ó ż o w y  s p o s ó b  w i d z e n i a ,  i z b y  m ó g ł  m e  
d o j r z e ć  s ł ó w k a :  «na p a p ie rze « ,  p r z e z o r n i e  i s ł u s z n i e  p r z e z  
s z a n o w n e g o  a u t o r a  t a m  u m i e s z c z o n e g o .  D l a t e g o  za s t o ­
s o w n ą  u w a ż a m  r o z t r z ą s n ą ś ć  t e ż  z e s t a w i e n i e  r e z u l t a t ó w  l i c z ­
b o w y c h  i o b l i c z e n i e  d o c h o d u  c z y s t e g o .  . . . . .

PrZyjawszy zbiory w podanych przez p. W.  ilościach,  
które bvnaimniej nie są nieumiarkowane ani przesadne, od-  
iać ieszcze wypada zasiewy koniecznie, a w e d łu g  mego zda­
nia większą ilość na ordynarye i na obroki dla 16tu koni  
roboczych; a spieniężywszy dopiero resztę po cenach p o ­
danych które z wyjątkiem pszenicy i jęczmienia słuszne-  
mi znajduję,  odjąć jeszcze od tego dochodu in  brutto, oprocz  
ilości odjemnych przez szanownego autora podanych tak­
że płacę jakiegoś ekonoma lub dozorcy, procenta od ka­
pi tałów na bud owle  i zasoby folwarczne wyłożonych ltd.

Redaktor i wydawca Stanisław Przyłęcki.

i  j e s z c z e  p o d a t k i  k r a j o w e .  A w y n i k ł y  r e z u l t a t  n i e  o k a ż e  
w c a l e  p o d a n e g o  c z y s t e g o  d o c h o d u  z m o r g a  r o l i .

N i e m n i e j  p r z e t o  z g a d z a m  s i ę  z e  z d a n i e m  s z a n o w n e g o  
a u t o r a  c o  d o  w y d z i e r ż a w i a n i a  g r u n t ó w  d w o r s k i c h  ż y d o m  
i c h ł o p o m ;  a to  o p r ó c z  z p r z y c z y n  p r z e z  p. W .  p o d a n y c h  
j u ż  z te j  n a j b l i ż e j  l e ż ą c e j ,  ż e  g d y b y  p o d o b n e  w y d z i e r ż a ­
w i a n i a  s t a ł y  s i ę  u  n a s  p o w s z e c h n i e j s z e m i , n a t e n c z a s  r o l ­
n i c t w o  n a s z e ,  d z i ś  z a l e d w i e  p i e r w s z e  k r o k i  n a  d r o d z e  ra-  
c y o n a l n e g o  p o s t ę p u  s t a w i ą c e , m u s i a ł o b y  s t a n ą ć ,  i  c o f n ą ć  
s i ę  d o  s t o p n i a ,  n a  j a k i m  s t o i  w ł o ś c i a ń s k i e ,  i  d ł u g o  j e ­
s z c z e  p o z o s t a ć  w  p i e l u c h a c h  n i e w i a d o m o ś c i  , p r z e s ą d u  
i  u p o r u .  L. Bielecki.

W iadom ości handlowe.
G dańsk, i 4  w rześnia . Przy dobrej pogodzie  żniwa w Anglii 

zbliżają się  ku k o ń co w i,  a w Irlandyi postąpiły o dwie  trzecie. 
W  Irlandyi są w  pełnym  trakcie. Coraz z większą pewnością  m o ­
żna tw ierdzić ,  że zbiór ogólny będzie mniej mz mierny co do  
i lo śc i ,  a bardzo słaby co do gatunku. W  południowej i za ch o ­
dniej Irlandyi stratę kartofli oceniają na po ło w ę  zbioru całego.

W  takiem położeniu rzeczy na targu lońdyńskim 9  b. m. było  
więcej ożywienia. P iękne gatunki świeżej krajowej pszenicy, oraz w y­
sokie zagraniczne, otrzymały przeszłotygodniową, a wyjątkowo w yższą  
c e n ę ;  obrót interesów był  dość znaczny. Jęczmień 1 szyling a 
groch 2  szylingi więcej na kwarterze notowano. Ze Anglia wiele  
zagranicznego zboża w  tym roku potrzebować b ę d z ie ,  zdaje się 
rzeczą niewątpliwą; trudno jednak przewidzieć czy te potrzeby na­
tychmiast czyli też z wiosną silniej dadzą się  uczuć.

Na targach prowincvonalnych widziano pszenicę  z wagą od­
powiadającą 1 1 2  funtom holenderskim. Takiem zbożem Anglia kar­
mić się  nie będzie i do mieszania tylko w  małej proporcyi m oże  
go użyć. W  ciągu ostatniego tygodnia przybyło do Londynu:

pszenicy, jęczmienia, słodu. owsa. bobu. wyki. siem. In. mąki cel.
zkrajukwar. 4 ,0 5 4  7 4  1 0 ,3 8 8  1 ,7 4 4  7 3 7  —  2 1 ,8 6 5
zzagranicy  1 0 ,4 7 8  3 ,1 4 9  —  3 7 ,3 4 4  2 5 4 0  1 ,5 0 0  5 ,4 8 0  1 0 ,4 0 5

W e Francyi i Belgii targi są słabsze; w  Holandyi ceny znacznie  
spadły. W iadom ości  z Ameryki nie pozwalają jeszcze pewnej o zbio­
rach uformować opinii. Mąka jednak i małe partye pszenicy ze 
Stanów Zjednoczonych pokazały się  na ostatnim targu. Na gdań­
skiej giełdzie nie  wie le  było ożywienia. Piękna bużna pszenica  
przyniosła 4 7 5  guldenów za łaszt. Gatunki średnie nie miały od­
bytu. Z y t o , groch i jęczm ień po wyższej cen ie  nie  znajdowały  
kupców. Trzymający zaś zniżyć nie chcieli.

W  upłynionym tygodn iu ,  na naszej giełdzie sprzedano psze­
nicy z wody 4 7 3  ła sz tó w ,  żyta św ieżego  1 6 %  ła sz ta ,  jęczmienia
4  łaszty, grochu 1 %  łaszta.

Ze spichrza pszenicy sprzedano łasztów 3 0 1 1/ i .
Za pszenice  świeżą p ła c o n o : za korzec
ważaca funtów guld. za łaszt złp. gr. do złp. gr.

‘ 1 2 8  do 1 3 0  od 3 9 5  do 4 1 7 %  2 9  2 7  « 51  11
1 5 0 / 1 « 1 3 2  « 4 1 0  « 4 5 0  3 0  2 5  « 5 3  2 5
1 3 2 / g » 1 3 3  « 4 3 0  « 4 7 5  3 2  1 0  « 3 5  2 2

żyto 1 2 0  ■ 1 2 2  « 2 1 0  « 2 1 7 %  1 5  2 4  « 1 6  1 0
jęczmień 9 7  « 1 0 7  « 1 4 0  « 1 4 5  1 0  15  « 1 0 2 1
Groch « 2 4 0  1 8  1
psz. zespich .  1 2 9  « 1 3 2 /3 « 4 1 2  • 4 5 0  31 1 • 3 3  2 5

W  ciągu zesz łego  tygodnia n ic  polskiej pszenicy  pod l o r u -  
niem  nie  przeszło.

W płynęło  tylko na w o d ę  pruską 3 9 3  belek so s n o w y c h ,  1 1 5  
sztuk krzywek i w r ę g ó w ,  6 0 0  dylów dębow ych ,  oraz 3 9 0  kup 
klepek.

W ysok ość  wody pod Toruniem cali 5.
Kursa zam ian. Londyn 3 m ies ięczny  2 0 2 %  Hamburg 4 4 7/ s . 

Warszawa 9 7 2 , Amszterdam 1 0 0 % .  Makowski K endzior  & C.
Ołom uniec, 18  w rześnia. Przypędzono tylko 2 4 5 - sztuk wołów.  

Ceny były bardzo w ysokie:  za parę ważącą 7 %  —  8 1/ i  cetnara, pła­
cono  od 3 5 0  do 5 9 0  złr.. W  drod‘ze sprzedano 1 8 5 4  w o łó w ,  z któ­
rych parę ważącą 8 %  do 11 %  cet., p łacono od 3 9 0 — 5 5 5 złr. w. w. 
Na targowicy wiedeńskiej było w  tym tygodniu 2 3 0 0  wołów . Cena 
trzymała s ię  między 5 2  a 5 8  złr. w. w. za cetnar.

Bochnia, 2 2  w rześnia . Dowóz zboża na targi jest  bardzo szczu­
pły  a ceny były następ ujące: żyto do siewu sprzedawano po 4  złr. 
3 6  kr. do 4  złr. 4 8  kr., pszenicę  z imową 6  złr., jarą 5  złr. 3 6  kr., j ęcz ­
mienia 4  złr., owsa 2  złr. m. k. za korzec. Siana cetnar 1 złr. 1 2  kr., 
s łom y 3 0  kr., sąg drzewa so sn o w e g o  5  złr. 4 2  kr., bukow ego  6  złr. 
4 8  kr. m. k. Z przyczyny choroby na bydło w innych wschodnich cyr­
kułach i w T a rno w ie , bydła na targi do miasta nie  dozwolono wpro­
wadzać. Przy tej w  obwodzie  naszym małej ilości byd ła ,  toż sta­
niało jednak iż można kupić dobrą krowę za 2 5  do 3 0  złr., w o łu  za 3 5  
do 4 0  złr. m. k. Funt lwowski m ięsa  kosztuje 12  kr. w. w.

L w ów , 2 3  w rześnia . Korzec pszenicy 2 0  złr. 3 0  kr., korzec żyta 13  
złr. 3 0  kr., jęczmienia 9  złr. 1 5  kr., owsa 5  złr. 4 5  kr., prosalO  złr. 
hreczki 10 złr. 2 0  kr. grochu 1 2  złr., kartofli 4  złr. 2 0  kr. w. w.

W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.
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